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Wygramy walkę o jakość! 

Za do r ·• prac -pr m1e 
No,vy regulamin umożliwia tkaczom, wykończalni
kom, majstrom i in~ uzyskanie wyższych zarobków 

I Kobiety na całym świeci~ 
walczą o pokó1 

E. COTTON 
Przewodnicząca Mię-

dzyna.rodowej De.mo
kra.tycznej Federacji 

Kobiet 

Swiatowy . Kon
gres Międzynarodo
wej Ligi Pokoju Ko 
biet uchwalił rezolu 
cję, w której zwraca 
się do wszystkicb 
krajowych sekcji Li
gi, Międz'ynarodo
wego Związku 
Dziennikarzy i Se
kretarza Generalne
go ONZ, z apelem 
o wzmożenie walki 
celem konsolidacji 
pokoju św,iatowego. 

Rezolucja wyraża 
głębokie zaniepoko
jenie z powodu sze- " 
rzenia propagandy 

_, wojennej w niektó-
rych krajach, oraz podkreśla znaczenie za 
pewnienia możliwie najszerszej swobody 
prasie i radiu. 

Rezol11cja stwierdza również, że wiele 
krajów ogranicza wolność prasy i myśli, 
podkreślając jednocześnie, ze tak długo, 
jak prasa, radio i film nie są dostępne 
dla wszystkich, tak długo nie może być 
mowy o wolności słowa i myśli. 

Walka o najwyżsZl). jakość - rozgorzała pełnym płomieniem w prze- wychowawczą. formą pOdnlesienia zarob Uchwała wspomnianego Kongresu za-
myśle włókienniczym. OgólnOkrajowv kOnkurs najwyższej jakości, rozpo- ków rObOtnlka, nie drOgę sztuczneł pod leca również wszystkim krajowym sekcjom 
czynają.cv się z dniem 1 września - to tylko fragment Olbrzymiej kampa- wvtkł, ale pe-przez ekonomię w-ykOrZy- k k 'l 
nii która og.arni..: 1"ni wszvsUde oddz1·a1v przemysłu bawełnianego. i i · i kl d oś · • f Ligi nawiązanie onta tu z poszczego -

„ stan a sum ennOsc · dC a n 1:l 1 a- nymi Związkami Dziennikarzy i zwraca 
Jak już J>Odawaliśmy. w dniu 20 bm I czovch nowy reg-ulamin premiowania cbOwOści w pracy. im uwagę na ciążącą na nich odpowiedział 

odbyła sie w I ,odzi wielka narada p•ra- za iakość jest nie tvlko sukcesem orga- łSzczegóły nowego regulaminu premiowa- ność w dziedzinie utrzymania pokoiu. 
co w ni k Ó}V przem vslu ba w ełn ian eg-o 'Z ~n~i ':;r,:i:,;c~'::.·1!!· n;_;'~'m.!!;. . .,;·:::;:te:;.s~t~n!!n!.· _n:,;-.:;;.,.z:e~d!!e!..:w:!s.z:.v:.;s:;ł:_:k~i:,::m:.!,.:,:".:,:la:..,:;:._;P».':::;:tr?::.:;,· .;:s:tr:.:,·_;2::,;-.:;l!,;:a.:.;>·---------------------------
tere n u całego kra,iu w której udział · IJ 

:~~~~i. ~;~~~~~~~·~~fm.J{Cle~~~~o ~~~~o. roga na Formozę-otw·arta.• nowski. piPrwsr.v sekretarr. Łl{ PZPR 
DwOrak<>wsW. <:ekretarz ł,K PZPR Że
browski, prer.e.o;; Za-rzadu GI Zw . \Vł,ók 

Jrubiak, sekretarz gen. Aniołkiewicz, Ch" , k A . L d b . e morsk1"e 
1iHektorzv nane1ni i techniczni zakJa- 1ns a rm1a U owa oczyszcza wy rzez 
dów. Pr7.e\vod ni.("T.acv Had Z.akl:ado- Jak podaje agencja Nowych Chin, wojsk a ludowe zdobyły WYSPY Cza.ngszan, połl>Ż.o- mozę, stanowiącą ostatni prz~czółek Kuo-
wych "f>kretai·ze pod~t'łwowyrh org-ani ne między portem Czefu a Port~Arturem. Na wyspach tych znajdowały się bazy morskie, mintangu. 
zacii PZPR. araz prz9d0wnfoy i racjo- z których Kuomintang bl-Okował wybrzeża Chin północnych. Pierwsza konferencja północno-wschod 
nalizatorzy. Wojska ludowe ~ęły ok. półtora tysiąc a Jeńców oraz znaczną. zdobycz. m. ln. jeden niego Towarzystwa Przyjaźni Chińsko-

Po rfokład n ~·m omówieniu i za.rializo transpo.rtowiec I dwa st11tki parowe. Radzieckiej w Mukdenie, wystosowała 
waniu :Sprawy nodnie<:i0nia Jakości „Oswobodzenie Fuczou otworzyło całko oraz jako baza lotnicza i morska zbrodni- orędzie do generalissmusa Stalina, następu 
ustala-no instruktan dla poszczegól- wicie drogę Armii Wyzwolenia na Formo- czej blokady wybrzeży chińskich". jącej treści: · 
nycb OddZ!ałów fabO'CZnvch pr:remvslu zę" _ stwierdza m. in. depesza granda- „Fakt ten przyspieszy znakomicie osta- „Uczestnicy konferencji wyrażają jedno 
bawełnłanclło. kłórer;o nOdstaWOwą. ce- cyjna, przesłana przez wschodnio-chińskie teczne wyniszczenie wroga, wyzwolenie ca głośnie płynące z głębi serca podziękowa
chi, jest premiowanfa 2a dobro pracę. lego kraju, oraz uniemożliwi blokadę mor nie za przyjacielską pomoc okazywaną za

biuro K.C. Partii Kom~n'.stycznej do od- ~}:n i paw1etrzną" - brzmi w dalszym cią wsze ludowi ch;'iskiem tt zarówno przez 
rlziałów Armii LudoweJ, które zdobyły ~ "telegram. Was osobiście jak i kierowany przez Was 

Fuczou. Depesza wzywa wojska ludowe do jak lud radziecki, w szczególnok i zaś za h is

Dotychczas n ie b\·ło różni c y mlę.1lzv
tkaczami dobrymi. a tymi. którzy pra
cowali ł?.'OT7.?i. Obecnie - różnica będzie 
istotna, gdy-i leplet pracujęcy będą 
O(rZVtnvwaU wyższe zarGbki. co stano
wU będzie również zachętę dla tJC?Z6sła 
łych w kierunku pOdcf~gnięcia się f uzy 
Skania tak samo lel?SZ-Vch wynikó~. 

,.Zd<!._1!xcie Fuczou zadecydowało o tym, I najszybszego zlikwidowania niedobitków toryczne osiągnięcia Armii Radzieckiej, 
że Formoza, straciła zupełnie znacz_enie, nieprzyjacielskich w prowincjash Fukien która oswobodziła przed czterema laty pół 
jako twierdza n:edobitków Kuomintangu oraz przygotowania s:ę do marszu na For- nocno-wschodnią CZE!ŚĆ Chin". 

Jak to wygl~da w praktyce? Tkacz, 
względnie wy.koi1czalnik, majster itd. 
daję.cy towar bezb!ę«!ny 2yskuje pre-

Ostry protest pracowników ~olskich 

vrzetłmko · masakrze w f inlondii 
mię, czyli dodatek do SWGqo ulJ()sate- S . l"d · · ł "k · · b ł 'k · 

_ uia nf)dsta_wowego w wysOkaści usta- pozywcy SO I Oryzu1q Się ze S raf UfQCym1 ro O ni am1 
!onej w fnstruktanu. fińskimi, walczącymi o poprawę bytu 

Be7. wzg1ęclu na tvp i system obsługj 
kro:Sien. premia za d·ohrą. jakość pro
d ukc.ii wyn0<si do 15 proc. zarGbku akor 
cloweoo. z tym. Żi! za popełniOiny z winy 
tkąc:za bl~.d w tka.n.inie potraci mu się 
pewn:, sfawkę we.dług zal.;:ic.z<>-nei do- re. 
gulaminu taheli. Suma potri;tceń nie 
m'O'że je.dnak przekroczyć 15 proc. do-
datku. jaki da.iny tkacz otl'lzymywał 

plus 25 PI'OC. zarobku akordowego. 

Za pracę „extra". cr.yli całą. sztukę to. 
waru bez ble1u - tkacz ot!'Zy1lluje spe 
cjalna premię w W}'sO-kOści 43 prOc. 
zarobku akordowego. Dotyczy to rów
ni?.<ż tei cześr:i produkcji. iaka została 
zakwal iiikowana jako „extra". 

Opracowanv Przy udziale zał6g fa.bry 
llJll!ll fJlllllllll/lllllllllllllłlli~llllllllllllllllllllł'lllNlll!i~ lllllil llllllllllllfillllllllllllllllmlllllllllllllll llM 

Radzieckie ZZ 
zakończyły obrad)' 

Dnia 22 bm. zakończone zostały obrady II-go 
Plenum Wszechzwiązkowej Centralnej Rady 
Z·wiązków ZawQdowych CWCSPS} w Mos-
kw:e. „ 

W ostatn:.m dniu obrad na porannym posie 
dzeniu w dalszym ciągu kontynuowane były 
debat:v nad wykonaniem planu budownictwa 
1nies7.kaniowe,o przez l\"linisterstwo Budowy 
Zakładów Ciężkiego Przemysłu. 

Sekretarz WCSPS Popowa, podsumowując 
wyniki dyskusji położyła główny nacisk na 
sprawę jakości budownictwa mieszkaniowego 

l'Ta wie czornym posiedzeniu plenum wysłu
chało sprawozdania de1egacj; radzieckiej z 
prac Swia towesro Kongresu Związków Zawo
dowych w Mediolan:e. 

Na zakończenie obrad uczestn icy plenum 
wśród powsze chnego entuzjazmu uchwalili 
tekst pisma nowitalnezo do Generaliss;mu;:a 
Stalina. 

Wcwra.i wieczillem odbyło się w Ło- niach w antysanitarnych warunkach 
dzi posi.ę<lzeoie prezydium wrzą.du ralllDych rObotników - ofiar masakry 
głównego Zwię.zku Zaw. Pracowników pOUcyjnej. Przesyłamy strajkują.cym ro 
Przemysłu Spożywczego w Polsce, na bOłnikom 11rzemysłu spozywczego, a za 
którym obszernie omówiono bestia!- ich pośrednictwem wszystkim strajku
!lt.wa wlicii fińskie.i, która rozprawiła ję_cym Finlandii, nasze najiJOrę-tsze wv
się krwawo ze straJkującymi rol:J.otnika- razv proletal'iackiej sclidarncści w ich 
mi miasta Kemi. walce o lepsze wat'unki bytu. o prawa 

Prezydium powzięło rezolucję. w lmie do sWOl1ód związkowych o pokój, wol
niu 139 tysięcznej rzeszy pracOwników 00ść i demokrację! 
przem.ysłu spOŻvwczego, Ostro protestu W dalszej części rez-0luc.li napię-tnowa 
jęci) przeciw masakrze. d«>kOnanej prze:r no zdradzieckie stano-wisko przywód-

i i ców prawicow:vch, stojących na czele 
rzed F nland i na strajkufacycb. fińskich zwia-zków zawodowych, k.tórzy 
„POłtpiamy z cal:, bezwzględnością. p.rzez SW!). loka.iska. postawę· wobec rzą· 

Ohydne mctodv f3seystOwskie w stosun du reakcyJnego Fagerholma, usiłują 
ku do robOfników, walCZłJCycb o swoje rozbić jedność fińskie.i klasy robotni
prawa tyciOwe - rzytamv w rezolucji. cze.i, ~Tożą.c wykluczeniem strajku.ie.
- Piełnuiemy bandyckie metody aresz I cych ze Zjednoczenia. Fińskich Zw. Za-
towanfa i J)rzetnvmywania w wiezie- wodoowych . (atl 

N o~e "'łvładze • • 
na1-wyz~ze 

Węgierskiej Republiki Ludowej 
23 hm., zgodnie z n<>wą konstytucją. węgfor- przewodnicz2tC)' Zgromadzenia Narodowego -

ską., Węgierskie Zgroonadzenle Narodowe do- Olta. Ponadto dokGnallo wyboru 17 członków 
konało wyboru prezydium, rudadającego się z prezydium. 
przewodniczące-go i dwóch jego zastępców. 
sekreta.na i 11-tu członków. Jednomyślne wybranie wszystkfoh wskaza-

Jak wiadomo, nowa konstytucja węgierska nych przez Niepodległościowy Front Lud·owy 
zn.osi sta.nowisko jedno-osobowego prezyden- kandydatów prz.eistoozyło się w spontaniczną 
ta repubtiki, a najwyższym reprezentant-em manifestację całego Zgroonadzenfa Narodowe 
państwa je.st kolegialne Prezydium. go. 

Zgodnie z wysuniętymi pnez ;Niepodległo- W związku z objęeiem stanowiska sekreta-
ściowy Front Ludowy propozycjami. jedno· rza prezydhim, Olta prosił o zwolnienie go z 
rrlośuie obrano przewodnlc;i;ącym prezydium funkcji pnewodn.iczącego Zgromadzenia Na• 
dotychC3ia,sowego Prezydenta Republiki Wę- rodowego. Po zadośćuczynieniu prośbie Olty, 
gierskieJ Szakasitsa. Na stanowisko wiceprze-1 Zgromadzenie wybrało na swego przewodui-j 
wodniczących obrani zostali Kiss t Nagy, o· czącego posła Ludwi·k.i. Drakosa: z zawoitu 
ra.z na sta.nawdsko s:Jkreta.rza dot:vchczasow:v meta.łowca. . 

„Zobowiązujemy się umacniać i konsoli 
dować przyjaźń pomiędzy naradami chiń.:
skim i radzieckim, niszczyć wszelkie obja 
wy dzlałalności wywrotowej ze strony im
perialistów zagran:cznych i miejscowej re
akcji, zmierzającej do siania n:ezgody, 
oraz walczyć nieugięcie w obronie pokoju 
na Dalekim Wschodzie". 
„W~erzymy głęboko, że pod Waszym 

światłym kierownictwem, pokój światowy 
i demokracja ludowa staną się trwałą rze 
czywistością". 

Zniżki kolejowe 
na wystawę do Warszawy 

W WarsZa.wie otwarta została osta,tni-0 w 
Muzeum Na.rodowym WYStawa Mickiewicza 
i Puszkina. Dh~ osób pn;ybYWaJąc~ch na tę 
wystawę przyzna.no ulgi kolejowe. 
Jadący do Warszawy wykupuje normalny 

bilet kolejowy z prawem zachowania go przy 
wyjściu z peronu. Po ~edzeniu wystawy na 
bywa za 30 zł. kartę uczestnictwa za oka.za.
niem której (wraz z biletem) otrzymuje w ka 
sie PKP lub w „Orbisie" bilet powrotny ze 
zniżką 66-procentową. 

Wysfawa pot.rwa do 15 wrześniia, totet wie 
le osób będzie mogło skorzystać z nada.rza
Jącej się okazji. a.by .zap-0mać słę bliżej z 
twórczością dwóch wielkich poetów. (x) 

--<>-

Po li· etapie 
wyścigu dookoła Polski 

Klasyfikacja zespołowa etl\Pu Łódź-Torufl: 
1) POLSKA - 19:16:22 
2) Włochy 19:24:14 
3) Rumunia 19:28:04 
4) Francja 19 :37:45 
5) Dan'.a 19:42:49 
Klasyfikacja zesJ:>Ołowa po 2-ch etapach: 
1) Rumunia - 31 :04:46 
2) POLSKA 31:04:52 
3) Włochy 31:05 :13 
4) Francja 31:14:34 
5) Dania 3L18:00 
6) Anglia 31:35:10 
7) Finlandia 32:16:55 

ft; '-.' ,;:fE>."cJa i:"l :·•yidnalna po 2-ch ~t?.:1:1ac~: 
1) N:culescu (Rum.) - 10:15:26 
6) Wójcik 10:19:44 
7) .WYJtleda ~ 10:22:42 

• 
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Startujemy po .nowe ~sukcesy! 

1 li 11 • ·1 a osc. a e 1 1 ·.o " • c 
Pełny sukces doniosłej akcji zależy tylko od 

sumienności i dokładności pracy robotników 
Kiedy przed kilku miesiącami grupa przodOwnik6w przemysłu wł~ 

k!enniczego rzuciła hasło walld o jak.Ość, nie pnyp11szczano nawet, że 
w niedługim stosunkawo c.zasle ruch ten ogarnie tak szerO,kle masy. 
Walka o ja.kośó, a właściwie trOska o pOdni~ienie naszej produkcji, stała 
sit zagadnieniem dnia, tvm ważniejszym, im wyżs~ staje się nasz.a stop·a 
iyciowa. 

tylko pOłaczenłe wydajnego IM"Ukrocze 
nia planowanych norm prt>duk~yjnych 
z jak największym pcrocentem „p·rimy" 
gwarantOwać mOże całkowite pOWOdze-
nfe walki o iakośó. · 

Wiemv jednak, że jrukość produkcji 
Jest uzaleimiona nie tylko· od prą.cy tka 
cz.a., czy przwci'ki. Jest ona uzależniona 
od wielu innych czyinników, a więe od 
właściwego przestrzegania reżimu te~br 
noJogicznego, właściwego utrzymywa
nia 'Parku maszynowego, dobrej organt
zaojl pracy itp. Zwią.zek Zawodowy 
Pracowników Prz.e;m. Włókien. w f)O'ro
zumieniu z Centr. Zarzą,dem Przeim. 
Bawełn. postanowił położyć w obecnym 
okresie szczególny nacisk na to, by 
wszystkie te czynniki współdziałały ze 
s«>ba humonijnie. by tkar.z czy P'I'Z-\łdka 
miell wuvstko to co pO>trzebne jest do 
dl>b:rej, pelnowartCścfowej 1tracy, 

Tylko tą drogę. zyskać będziemy mo
gli pełny &ukces nłl . fronde walki o ja
kość. naiskutecznieiszą za,5 pomo·c:;t w 
tei akc ii będzie nOwy regulamin pre
miowania. rewolucviny w swym zało
ienłu i krańcowo różny od metod stoso 
wanycb przez kapitalistów. 

Nowy system P·remi'°""'o.nia P•rz:vnosi 
og-1'0mn€' korzvści przede wszystkim 
tknczOm wyrabiającym „extrę". Dotych 
cz:.:i,g tkacze ci nie tvlko nie byli pre
m'ow,anl, ale P<J1nosfli s·zkody, tracą,c du 
fo 1'zasu na prucie gniazrl. Ober:nie dzię 
ki 43 proc. premii iIOść tych sumien
nych dobrych tkaezy z pewnaścią wy. 
dafmie wzrOśnłe, Korzystają również z 
nowe.i uchwały o premiowa'Iliu · ci wszy 
f;CY. którzv da ię. p-rodukcję z !Ilieduża 
ilo<;rii;t błędów. 

Ci wszvs·cy, którzv p1roduku.ią. bra;ki 
a:: .... --~ 

WS'l'~PNE EGZAMINY NA POLITECH 
NIK~ LóDZKĄ 

Na wyższych uczelniach łódzki.eh 
trwa.ią. przygot-0rwBJnia do otwal'cia no
\'l'ego roku a.k.2demirkiego. Zostały już 
m. in. wyznaczone terminy wstępnych 
egzaminów Pi<\emnvrh na Politechni
ce Łódzkie.i. Odbędę.. się one w dniach 1, 
2 i 3 wr":eśnia 1•b. o godzinie 9 i o g<r 
dzini<> 15 

1 września kandydaci e.gzaminrowani 
będą z przedmiotu„ zw ią,zanego z kie
runkie1m obra,nych studiów, 2 wrz€Śllia 
- z matematyki, zaś 3 września ~ z fi-
z)rki. . 
Szcze.góły dotyczę.ce e,g-zaminów P<>da 

~łoszP,nie. które wywieszO'Ile wstanie 
29 bm. w Rektoracie Politechniki (Pl. 
Zwvciestwa 2\ i u wejścia gmachu głów 
ner,;-o tej uczelni (przy ul. Gdańskie.i 
155) (a) 
w 

pozostają, na, dotychczawwym p.o•ziomie 
swoich zarouków. ale tracą p~swo do 
premii, czyli tracą, możliwości osią,gnię
cia większ,e.go zarob'ku. Tego rodza.ju 
metoda działa.ie.ca na ambicję i poczu
cie własnej godn.ości robotnika jakże 
krańcowo różni się od met-Od fab~kan
lów, któnv za b:raki nakładali na r9h<>t 
ników pawa.żng kary pieniężne, obni
żali stawki r,.łac itp. No•wa metod·a pre
miowania za d>{)ibrą ja.kość pO'zwoli na 
coraz ener:gicz.niejszą. eliminac.ię bra

koroibów z naszych fabryk, gdyż ci 
ostatni łatwo wykalkulnją, sQMe Jak 
poważnie· Opłaca im s.ie 1:1.n-kiadnc-ść i 
solid.nośe rO'hO·ty. Czas jaki tracić będą. 
na prur1e gniaz·d i kontrolow,anie uważ 
niejsre rohoty przyniesie im w rezulta
cie naJ?rodę w n-ostaci premii. 

Trzeba namiatać . że n'>w:v etap walki 
O jakość jest tylko da!S11) fOrmą współ
zawodnictwa pracv. 'Wysuwając więc 
na nłerwszv p1an s,plJ.'awę fakcśti nadal 
przestrzegać b{l'di'!iemy ntrzvmania na
s:ryeh pozycji potl wxnlęde·m Uośrl, gdyż 

Ni·ezwyke ważną. w tym wszy
stkim jest też specjalna t:roisika z Jaką 
potraktowano zespół kontroli technicz
nej. DOkładnv dObór ludzi na te stano
wiska, posiadających wiedzę technicz
na. a poza tym odznaczafocych si~ pra 
WOścię charakteru, O·raz precyzyjni) SU· 
mie.nncśi:ią. jest pOdstawowym wa.run. 
kiem pOwOdzen.ia akcji. Od a;paratu bra 
karskiego bowiem zależeć będzie w du
żei mierze czy osią.gniemy rzecznvistę, 
popra.wę .Jakości. 

Wkracza.ię,c z dinim 1 wrz1eśnia w no
wy okres systematycznej, zoT'ganizowa
nei pracy nad podniec:ieniem ja:kości w 
przemyśle bawełnianym trzeba. pamię
tać, że wsz~tkie re.gulaminy, premie 
czy instrukcje bę-da tylko martwa. lite
ra jeżeli nie O>żywi ich 7apał I z:r02umie 
nie ze stronv mas robł>!.niczych. Znajęc 
jednali naszych Vlłókniarzv. oi:az wv· 
słnc!tuhl'e ich rzec:tewei dyskusji nad J!O 
danym pOvJyżei svstam~m mOżemy być 
newni. ze i tym razem walka o jakOść 
zak«>ńczy się naszym pemym ZWycię-
stwem.! (w) 

Wszędzie droższe pszenne pieczywo / 

Dlaczego braku· e żytniego? 
Słuszne uwagi czytelnika ,,Expressu'' 

Od jed1n.e·gio z czytelników otrzymaliś-I tak dul.Jry urodrn.i. że możemy sobie po 
my list. dotY'czę.cy sprzedaży pieczywa· z•voli.ć na to ażebv człowiek pracy mógł 
w Lo:dzi. Ob. Zygnmnt. Stęipień. z ul. No kupowaf. to co wu lepiej smakuje. 
~Dtk1 porusza bardzo mteresuJą.cę. spra Ziresztę. na jakiej podstawie można 

ę. • zmuszać ko~oś do większych wydat
„~laczego włascfcfe!~ sklepów, restau ków, a przecież wiadomo. że pieczvwc 

rnc1i i piekarni stara10 się wszelkim! ps?.mt.ne jest znacznie drcższe. 
spO'Sobami wepchn"'ć klientowi hiaie. . . . . . 
luksusowe pie~zywo ps'1'enne? Ja sam .z~ parę dm . b('~z1emy m1eh b1elu
rów.nież lubię bu~erzld. ale nrzech:! sa· s1enk1. chleb. z-':'tr.11 .z 60-pm.centoweg~ 
mymi bułkami człowiek nie mnże żyf:! pr.remiału. Jez~h 1dz1~ o ~me .. z~st~p1 
Bułka jest dGbra na śnindanie. l~z dO ~1 .an bul.ec~ln, .a m~'slę, ze tak1cL1 1ak 
zupy czy mięsa 0 wie'e. ląt!ej mi sma- 1a .iest dzie21ą.tk1 t~r-;1~cy. VJ~bcc tego 
knie ptec2ywo żytnie. dOmaQam się. ażebv w sklepie, piek!tr-
Cóż z tego? Wypiek i sprz,edarż pie- !li ~ reo;tauracji ~awano ta'kfo pieezvwa 

c·zywa pszennego ·widać się lepiei kal- 1:kie kl) sc?>J_e ·:vu;;y. F:t~ ebr;l! ni~h 
kuluje, bo gdy człO'Wiek wejdzie do sto- j da ca 1: d:ien b~łoo._k~. ,„ Ja w fo 
łówki. czv restaura,cii - wszędzie na zdrowszv 1 tanszy eh.eh :irv~n· : .; 
stolikach widZi białe bułeczki. Mało te- Uwag-i 1najzu<peł.nle.i słusz,ne. Dziwi 
go - gdy po pr.a.cv wrarą do domu i nas tylko, że władze ap""owiza.cyjne nie 
rhcE' kupić chleba - trudno go dostać.I zajęły się dotą.d t\'ffi prohlemem. Ma ra 
bo wszedzfe tvlko angielk!, strucelki, cję autor listu: każdy powinien otrzy
bułeczki. · I mywać w sklepie to ro mu najbfl rdziei 

Cz:v to ie.st <>.łusz.n-e? Przecież mamy odnowia.d.a i czi;o~o żad<i l (1-1) 
AOWWW'i aee• • 11 ł&M NJ 

STUDENTKA: Niestety, nie może Pani U
czyć na to, by przy prrLeirzucen.iu się na :r,
ny ty:p uozelni miała Pan! zaliczone dotych
czasowe lata studiów. Tego rodzaju prakty
ki stosuje się tylko w obrębie jednego wy
działu, np. humanistycznego, na którym p:er 
wsze dwa lata studiów przebiegają przy wszy 
stkich kf.erunkach nauki prawie jedn~k,1wo. 
Zrestą bliższych informacji będzie Pan: i:no 
gła zasięgnąć w dzieka?lacie swojego wydzia
łu. 

* * • 
MILOSNIK ZWIERZĄT: W tym wy;pad

ku wydaje nam się, iż robo.tn~y ci m:eli ra
cję, krytyikując tak eu.rowo ową Pana znajo
mą. Co innego bowiem jest prawdziwa przy
jaźń dla zwierząt, a co innego histeryczne 
przeezulenie w stosunku do swei::o p'eska, 
tak często spo>tykane u n:ektórych kobiet. 
Przyzna Pan jednak, że karn~enie pekińczy
ka łakociami na oczach dzieef, z których nie 
jedno zadowolić s1ę musi bułką, lub kromką 
chleba. musiało wywołać słuszne oburzen:e, 
i w tym wypadku Pana obrona nie m'.r ła 
sensu, 

* * • 
ALMA z POGONOWSKIEGO: Nie, P. Al

ma, nie może Pani na razie marzyć o filmie, 
ponieważ je.~t Pani zaledw:e w III-ej klasie, 
a od kandyda~ów do Wyższej Szkoły Aktor
$k'.ej ay Filmowej wymargana jest duża ma.
tun. Proszę więc uczyć się plJnie i napisać do 
nas na ten temat jeszcze za lat ... trzy. Zgoda? 

* * • 
D. S. z ul. NARUTOWICZA: Prosze w t~j 

spra,ivie zwrócić s:ę do Kuratorium. Wydz:!ał 
Oświaty dla Dorosłych. ul. .Taracza 11. 

* * • 
STASIA z PIĘKNEJ! Proszę pd...nformo

wać się w Państw. Gimn. i Liceum Admin'
stracyjno - HardlowYm. ul. Księży ·Młyn 13. 
Szkoła ta prowadzi równ:ei i klasy -systemem 
przv~ipi.eszonym. 

* ,,. * 
OFICER: Naturalnie, że istnieją obecnie 

sposoby pozbycia si.~ tego rodzaju wymowy. 
Prosze zwrócić s:e w tP.i sprawie do Wydzia· 
łu Zdrowia Zarządu 11/[ieisk\e~o. ul. Naruto
wicza 113, lub do Pracowni Psycho1ogiczne.1, 
Naru·toW:cza 59. 

••••~•m•••a•m••••m••••a•a••c~• 

Narada aktywu 
Z wic,z\tu Zawodoweeo 

Pracowników 8udowlan,1ch 
Dużą aktywn-OŚć V1rykazuje mfa.tnio Zw. Za 
wooowy Pracr.wni.ków Budowlanych. Jest 

to zupełnie z.rommla.łe. gdyż rob{)'l.nicy tych 
gałęzi pracy mają obeenie naJwięcej do po
wiedzenia w sprawie wykorzystania trwają
cego sezonu budowlane1r.o i 1"C>.mi>n.to ...... eg:o. 

Na 25 hm. zar-,,ąd z·wfaxku zwołi-ł na.rllf1ę 
aktywu do łok11Ju świetlicy przy ul. Nawrot 
23. Omówiooe będą aktualne zagadnienia bu 
dC',wll'T"e. Udzfał w tej doniosłej na;-l'(1:de wr
:nną m. in. prredsfawid"I Ministerstwa Bud!> 
"'"Illd...,a. dl'legat W'K PZPR. dd~F~t zar.ą-
du głfrwuc:;o i przedstawicielt' włncz. (et 

Dziś zebran.~e Jekllrzv 
Dziś o godzinie 19.30 w Wydzia;e 

Zdrowia Za11zą.du Miejskiego odhedzie 
się walne zgro.madzeni-e ł·ek.arz~· łóid1.
kich. Na zp.hra.niu tym omóv\•iona z.o-:o;ta 
nie krytyczna s:vh.HH'.ia. iaka powstała 
na odrinku lecznirtvra 1'\Pote-c2'nerx> w 
zwi1;1.zku z rn:i.sowvrn 11hrtk i-em leka-
rzy. (<ti 
IW* mea 

Codzierma nowe/ho ,J~xnref'.-.u" Mark Twain I kim ra.7.ie Napol,e-01n nie mógł kazać pa· Py~.: - Czy on umarł? 
nu zciszyć głosu! Od Pr a d h · t k Ni'"' 

W 
p.: - .a.w -o<po .oi me 'l: • "' • d Odp.: - Nie wiem! Napolecm był z.aw ,, Jemy ioonak te~o r'l.otJda<lnie. Ywla sze cichy i. uprzejmy 

. Pył.: - Sprawa ta jest dla mnie wcią.ż Pyt.: - To okro])'ne: Więc P?.''i:;:ki brnt 
znikt i nie wiadomo co się z nim stało? Młodv. współpracownik ,,Try::bunv Głu - Tak .. 1·e.st, .1·estem goto\'n1! niejasna! Więr. Nap·oleo?n nie żył. a ied· 

• "J k · ·ł d ? Chłp.: - Nie, mvśmv R'o zak-O<Pall na choniemych" usiadł t1.1a krześle i, zapa- Pytanie: - Ile ma. pan lat? na mowi o p,a.na · 
Od A · t · d 'l · N cmentarzu! lają.c papierosa. zapytał: OdipOwicdź: - Dziewiętnaście. p.: - czyz w1er z1 em. ze apo-

- Czy pozwoli pa.n. że ZT<lbię z nim Pyt.: - Co pan p{)>wiaaa? Sądziłem. Ioon umarł? Pyt.: - Jak to? Więc bmt pański 
wywiad? że pan ma 00 najmniej .35 lat! Gdzie Pyt.: - Więc Napoleon żył wtedy? umarł? 

- Co chce pan ze mnę. zI'Ołbić? _ za- pan się Ul'()dził? Otlp.: - Hm, niektórzy 1J0wiadali, że Odp.: - Nie. nam się tylko U!.k zda-
l>Ytałem. a byłem t-ego dnia trochę prze Odp.: _ Stan Missouri nie.. niektórzv. że tak ... IH6ż więc zo- ,vało. 
męczony i okropnie bolała mnie głowa. Pvt.: _ w którym roku rM•POCzą.ł rientu.ie się, jak było istotnie? Pyt.: - Ach rozumiem pn.ński br.at 

- Chcę zrobić z panem WYWiad! - pan karierę dz!ernnikarska,? Pyt_: - A .pan jakieg{' był zd.amiaY zemdhlJ potem jednak zbudził się z te-
powtórzył mó.i gość - p.am wie. że dziś Odp.: _ w 1836 r. Odp.: - Interes>0wałem się mało tą, go letargu, czv tak? 
jest to ba.rdzo mo1dne przeprowadzić z Pyt.: - Jakto? Przecież p.an ma za- sp·rawą,. bo to przecież nie był mó.i p.o· Odp.: - Ach. to cala historia! Posłu-
kim~ wywiadr Mni•e.isza o to, na jaki ledwie 19 lat? grz·eb. r·hai pan. By!iśnw bliiniętami ia i mój 
t t b 1 b t lk b ł · d' . . Pyt.: - Zostawmy to więc! A ja.kn brarisr.ek. K<>:pano nas w .1'edne.1· wan-em.a • Y e Y Y o Y wyw1a . Odp.: - N1.e roz.urmem pama, czy to .1·e.st dokładina data p.afis·kie!?'o .,, 

- Tak? - udałem zdziwieinie - ·nie dla pana. takie dziwne?... 
111

·a „ urodze· nie \V skutek fatalne!l;o przvpadku rn-
ł zal · b'? pyt · ton:;:.łem, a braciszek mój zemd1ał z s ys em o tym. Jak się to ro 1 · . .: - W ka~dym razie '~i,~zrozu- Odp.: - Trzydziec:;ty pierwszy grud- rnera.żrni.a że zaś byliśmy do "fobie 
- Różnie bywa„. najczęściej. c.ałv wy miałe! ~og--0 uw~za pan .za na.1w1ększe- ' nin 1393 :rok. podobni, nie wie.dzirrno. który z nas zem 

padek p:i·zechodzi bez pomoc~ poli~ji i go ?zowiek~ ś.wiata. ktorego pa.n zn~łl Pyt.: - Jak to? Wynika z tego, że dlał. a kt6ry umarł. Na wszelki wy.pa
pogotow1a ratunkow€·g"O. A dne.]e się to w. cią.,gu krotki ego pobytu swego na zie I miałhv pan dwad7.ieścia trzy lata? Jak l~ Pog!"Zeba.no jego. 
w następujący sposób: ten, który prze- mi? I mi pan to wytłumaczy? · 
prowadza wywiad stawia pytania .. wszy Odp.: - Napol•eona Bona;p.arte. Odp.: - Wca.le, panu tego nie wytłu- Pyt.: - ??? 
stko iedno jakie, a jego rozmówca musi Pyt.: - Jakże mógł p:a.'Il znać Napole- ma.czę. Odp.: - Tak było! Ja właściwie inie 
mu dać 00.powied·zi... też wszystko jed- ona„ skoro ma pan zaledwie 19 lat? I Pyt.:. _ Ma pa.n rodzeństwo? żyję. mnie nie ma.! I st-0.d te parad-ok-
no jakie ... Pan rozumie. wywiady są. te· Odp.: - Jeżeli pian wie lepiej ode Odp,: - Nie przyipominam sobie tęAg·o "-y.„ 
raz w modzie! mnie. po·co zada.ie mi pan pytania? · I dokfa.::lnie, ale sadzę. że mam. · Pyt.: - ? ? ? 

- Zrozumiałem już istotę samego wy Pyt.: - Pytam tylko dla pewności! W! Pyt.: - Niebywała rz.ecz! Nie przypo- Odp.: - Czego pan bl€dnie? Pan się 
wiadu i gotów jestem służyć panu. Tyl- jakich waruinkach f)O'zinał pian Na.pole- mina pan sobie? przestra.,;zył? Przecież wywiadv są. ta-
ko Jeszcze Jedna chwilka„. Muszę sie ona? I Odp.: - Czego się pan tak dziwi? kie modne pam zaś z.robił wywiad z 
trochę przyg>{)tować„. Zaraz. w tei chwi Odp.: - Byłem na jego poigrz®ie j Pyt.: - A ten portret na ściainie? trup.em!. .. 
leczce. zachowywałem się trochę nioodpowied Czy nie prz-edstawia on przypadkiem W;spółpracownik .. Trybuny Głucho-

- Ależ niech się pan nie krępuje - nio. wobec ez.ego Napoleon zwrócił mi pańf'kiego brata? niemyrh" b?,knał p·rzepraszam i drżąc 
upewnił mnie wspMprarownik ,,Try•bu- uwagę, ażebym zciszył głos. I Odp.: - Ach tak, zupełnie zapomnia- na rałym ciele wvślizgn:;lł się z pokoju, 
nv Gtu~honiemYch" .-- Czy jest p.an jużl Pyt.: - Ależ na Iito{>ć Boiską! Skoro łem o nim! Nazywał sJe Wile-k. ... bied-j po r.zvm Ś'Piesz1nie rzucił się dA ude-
srotów? - był ,Diarn na ponzebie Na.ooleonia. w ta·: nY koch.anv WHek. czlti. 
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PRZY&ODY WICKA I WAC·KA 

WACEK: -- Twardy jak mux! WICEK: - Jak tam z ciastem? I WACEK: - „Był kapitan, dzielny WICEK: - Wygniotłeś szyby! 
WACEK: - Dziękuję! Nie chciało ros- chwat. który zwiedził cały świat .•. " WACEK: - Nic podo1hneg-0! Nie wy- WICE!{: - Oczy\viście! Bo wziął0\ł 

kitu zamiast drożdży! I ta'kim to cia<1-
powę,- tern eh ciał eś mnie częst-0wać ! „Wykit<>-

1 wałh:vm" ma, p.ewno! 

ną.ć, ale już jest w piecu. O rety! Szyba wyp.ad!a! ... Gwałtu! Dru- gniotłem, tylko kit nie trz~rma! 
WICEK: - No t-0 przeczyść trochę gal Ledwo się jej dotknąłem!... Ojej! WICEK: - Nie trzyma? Zaraz 

szyby po tym remo!lcie! I trzecia!. .. Co to ma znaczyć? I cham.„ 'fo są. prze-cie d1'0~dże! 

Ostrożność nie zawadzi 
CD O 

01 I p 
Uwaga, zakłady pracy 

Kupony wrześniowe 
na\eiy odebrać tak na:szybcrei tli 

, 
" o 

I ze I • Zarzą,d Miei·siki w Łodzi p.odaja d<) 
-.viadomo.ści, że oddziały hainlllu p1 zy 
starostwach grodzkich przyistępują. z 
dniem 25 sierpnia br d-0 rozdzielnictwa 
kuponów kontrol•nych na mięoo i wę
dliny na m·c wrzoesi·eń. Aparat małoobrazkowy wykrył gruźlicę 

u 1.400 osób, kióre były przekonar1e, że sq zdrowe Odp<lwiednie odcinki z w. w. kuipo:nów 
wywołane będą. już w tygodniu od 2'J 
bm. do 3 września. Należy więc zgła
szać się po o<lbiór kUP<llllów najpóźniej 
do 3 września rl.J. Po tym terminie wy
da~ ane będę. kupony do dnia. 10 wrześ 
nia z unieważnionymi odcinkami za 
Pierwszy tydzień mie1"i[!ca. 

Jes1cze 1.5lł0 osób 
przy~mie do pracy PSS w lodzi 

Do końca r'b. PSS otwiera w Łodzi 
jeszcze 20 powszechnych .i&dłod'a.ini dla 
świata pracy oraz s·z.ereg nowych skle
pów detalicznych wszystkich branż. W 
zwią,zku z tym zaszła· konieczn<lŚć uzu
pebnienia. ka.dr pracowniczych p.rzynaj 
mniej o 1.500 osób 

W ŁOdzi Odbywa się masowa akefa llrzeeiwgruźlicza- Ma ana na celu 
wyszukanie OSób, któ;re s~ chore, lecz nic o tym nie wiedzą, a następnie 
- pOddanie ich bezpłatnemu leczeniu w pnychOdniach 1 sanatoriach 
przeciwgruźliczych. 

O tym, że wielu iest takich - świad- przekazał-O naszemu mia.stu jes'lcze w 
czą najlepiej doty>rhcza.gl()we wyiniki 1947 roku. Ap.art ten pozwa.la w sposób 
prześwietlenia. któremu z1"e.sztą podda· idealny badać setki osób Qziennie. Wę.
na zostanie cała ludność naszego mia- ska taśma kinematograficzna utrwala 
sta. w ciągu godziny płuca kilkudziesięciu 

B.ad.ania ludności skoncentrowane są pacjentów. Każde ze zdjęć otrzymuje se 
w Centralnej Przyrhodni Przeciwgruż- ryjny numer. OdnOtOwany równocześnif> 
li-czej przy ul. Moniuszki 7. Odbrwa na taśmie l na karcie zdrO\Via. Ba.damie 
1Jię tu mas-Owe p,rześwfetlanłe płuc za„ trwa. zaledwie kilka sekund, tak. że in
pOm~ę małOObrll2!kOwego aparatu stytuc.ie i zakłady pracy mog-ą. kforo
rOentgenOwskieao. Jest to aparat ame- ~vać do Prz:vch-0dni naraz większe gru
rykaf1ski. który Ministerstwo Zdrowia I py P'rarowników, bez uszćzerbku dla 

Masło leżał w łóżku 
Nieuczc1wv właściciel sklepu posiedzi półtora roku w obozie pracy 

Potrz.eb-ni sę. kierownicy, sprzedawcy, 
kucharze, pomoc itp. W cię.gu ostatnich 
trzech miesięcy p.rzeszkolono 200 osób. 
~tóre już pracuję.. Na kursy uczę.szcza 
Jeszcze 200 ()Sób. Wszystko to jednak 
nie wystarcza. wobec cz.e.g-o prz:vstąpfo-
no do organizacji nowvch kursów. W Ksawerowie pod Lod7.ią. z,najduje Komisji Specjal'fiej w Łodzi. Na mie.is.ce 

O przyjęcie może ubie·~ać się każdy, się skleip sp.o:żywczy, które?:<> wlaścicie- przybyli Ul'\zędnicy i :przept'Owadzili 
kto ukończył 7 klas szkoiv p<Ówszech- Iem był niejaki Józef \iVybrai1ski. Był - t'ewiz.ie. SpoBtrzeżenia klientów p.O<twier 
nej i 18 lat (lecz nie pnekr-0czył 35 roku bo już nim '!1ie je::;t. Wypadki rozdwoj<.r dzily się w cał~j rozciągłości. W r6ż. 
życia). Pooainia nal~ży składać P·rzy nia jaźni z-l'la.rz.ają się tv1'k<l w sens.a- n.ycb zakamarkach. w . łóżku, pod sto.. 
ul. Południowej io. I piętro, w godz. od cyjnych p.owieściach. W życiu nie moż- łem. za piecem itd. 7nalezinno nie dużo 
8 do 19. Zarobki sprzedawcy skl~P-Owe- na się „roz.dwa.jać". Toteż okazało się - 18 kg, masła i 12 kg. mydła! 
go -yv:ahaJ$ się 00 14 do 20 tys. złotych, rooczę. zupełnie niemożliwą., aby pan Poz.a tym ustalono, że pa.n W:vbrań· 
są 1edna.k i tacy. którzv osi.;i~a.ię, po- WybrańS'ki mógł O!becnie prowadzić ski pobierał za słonine po 459 21„ a więc 
nad 20 tysięcy miei:;ięcznie (k) swe p'!'Zedsię.biorstwo, ~k-0ro od paru o sto złotych drożej, niż ustala cennik. 

· · · dni... zna.idu.ie się w Milencinie. Mydło i masło uległo kO:nfiskacie, zaś 

Prze1uo~nim-zĄc~· Ma-'er· A dostał się tam wca~e nie przypa.d- niesumienny Sklepikarz powedrował d;} 
fi „~ fl1 li 'z (); ł i U kowo. Gdy klie~i żq.dali ma..sła, C2Y my Milencina na okres półtora roku. 

obejmuje Delegaturę dla - rozkładał ręce, twierdzę.c, ze nie Oprócz tego wymfenono mu grzywnę w 
ma tych artykułów. Ale klienci nie wie wysokości 200 tys. ztotycb. 

Warszawską rzyli. Kt6.regQ6 wieczora przystanęli z.a Kara ta. •niecha.i bę:dzie ostrzeżeniem 
Dotychczasowy prz.ewodniczą.cy Dele- wę.głem i zobaczyli, że skleipikarz wv- dla innych, którz:v również sfosuję, po

gatury Komi·sji Specjalne.i w Lodzi ob. puszcza tylnym wetściem re>zmaite eso· dohne metod:v. Cały towar. jaki znaj
Stamisław Madej przeniesiony został hv i ie kaf.da „ nich trzyma w rtku pa du.ie się w sklepie, jest dla każde·g-0 
do Warszawy na sfanowisko ·przewod- czuszkę lub kilka paczuszek masła. li wvi.;itków żadnych robić nie \vol· 
nicz.ą,cegio Delegatury stołeczne.i. Dano w tym znać w wo.i. Delega.turze no! (i) 
Przewodniczę.cym miej·skiei Delegatu 

TY K-0mis.ii Specjalnej w Łodzi miano- Wypoczęte i zadowolone 
wany wstal o:b. Mairian Tomzik, do-
tychczasowy przewodiniczą.cv Delegatu- d 8 • O k I 9 

O 
ry--częBICS'ł!O-ChliDows„k-ie._J. _<_n ___ ml z1ec1 wraca1ą z o ODll 

Za tydzień - do szkoły! 

n0fl"'II1alnego t-0ku pracy. 
Film aparatu małoobrazJwwego na

tychmiast odsyłamy iest d-0 pira.cowni le
karzy specjalistów, którzy z wywoła
nych zdjęć <ldczytują. momentalnie 
ewentualną. cha·ro1hę, lub stan zagroże
nia płuc pacjentów. Lekarz·e odnotowu
ję. w kartach zdrowia diaginozę. Gdy 
tylko zaCobOd~i podejrzenie gruźlicy 
płuc, zainte:resowanv '1H1c:2ł'ł wzywany 
jest pOUOwnie do PrzycMdni dla dO
kładniejszego zbadania. Zd i ęcie ro en tge 
nowskie zosta.ie ipowięikszone lub zia.
demonf:trowane na ekranie . .Jedn-0c?eś
nie po'bieraine. s~ od pacjentów próbki 
plwocin i krwi dla analizy. Chory p<J· 
zostaje Prz.ez dłuż>:zy czas na obseirwa
cji. W tych wypadkach. gdv wykrywane 
sa prę.tki gruźlicv -· chory kierowany 
jest niezwłoc:cnie do foc1enin s..:pita?ne-
110. lub sĄnatc-ryjneno i 011s:r;iarcwany 
od otoczenia. 

Ciekawe s~ wyniki pran· Prz:vchod111i. 
Do końca ubiep:łeg() ł'Oku prze.szło 
przez nią 34.963 mieszka1'1ców. a do 
dniia 1 sierpnia rb. - 56.669 osÓ'b. 
Op1rócz teg-o :;:badano w «aunych fabry
kach łódzkich 32 ty!'liace o,:óh. LMznie 
więc skCintr<»lOWano P~uca C'k.Oło ro tys. 
tc1.hian, co stanowi 15 pr-Oi:cnt ln<ln~Ui 
miasta. 

Pierwsze zdjęcia małoobrazkowe wy
kazały. że ok-Oło 5 procent prześwietl.o· 
nycb ma skłonności do g:ruźlicv. bliższe 
.i·ednak haclania pozwoliłv procem: tein 
"mnieiszyć cl-0 półtora. U o·z(lło 1.4!!'.J 
pacjentów, którzy byli przekOnani, i2 
są zd.rOwi ł maf ~ zdrowe tihtca - sJwicr 
dxona z.Cistała be7spornie gruźlfcn~ 
Łatwo s·obie wrohrtłzić konsternac.i? 

tych przypadkowo wykrytych gruźlików. 
Na szcz('ś.rie me-dvo'na dzisiejsza po
zwala. rndykalnie wderz.vć tę ,niebezr>ie 
cz.na chorobę i przywrócić ch-0a7ch pr.i 
duktnvnemu społeczeństwu. 

Znowu ładnie! ... 

Pom-0rą w u .t awnianiu i lecz·eniu gruź 
lic> iei'-t - rzecz iaf'na - akcia pr'•fi
!ak tyczna i ma ~owe· bada.nb vl1J 1'. 

Slu:,,3111y je!'t prz.eto &ens sl-012"anu, w;d· 
oieję.·cego w lokalu Przychodni l'„zcr"w 
irruilicz·e.i: „Grntlica mote de kns.rto
wać życie - ale prz..,swieU<?llle ule efę 

Dobiegaj~ końca wakacje letnie. Z.a rzowa l Tn:epniey (punkt p:rzyjazdu - ll!e kosztuje!" 
Pan Kociołek kupuje samochód. tydzień już rozpoczynaj~ się zajęcia w Pl. Niepodległości), z Barkowie Mo. Każdy mO:i:e i powinien się p.rzeświet· 
- Ozy to jest dobra maszyna? - zwraca· „zkołach. W zwii;i,zku z tym lada dzień krych (Podmiejska 21), z Bełchatowa lió. Straci tylko kilka mJ.nut, de hę· 

się do właściciela w<YLU. na<>tą.pi likwidacja kolonii wypoczynko (l\foniusrki 4. YMCA}, z TeOfilowa (Pi<Ytr dzie ';lliał spokój I pewnt'ść, ie nie za-
- Lepszej pan nie znajdzie! Spójrz pa.n na. wych. Powrót dzieci jest już pnygoto- k-0wska 76) i z kolonii leczniczej na razt mnych, a :cv.rłaszc.za swej najblli:-

ten mote«" .•• A ta karoseria? A 01>ont? Czy wywany p·rzez Tow. Kol-0nii i Półkolo- Wiśniowej Górze (wydz. zdrowia. Piotr szej rOdzilly! (cis) 
pan wie, ile ten samochód wyciąga na godLi- nii i orga.niz<Jwany wspól·nie z dyrek- kO'Ws,ka 113). ·™------.;;.._-~---.:.....;.;.. __ _ 
nę?„.Nle wiem„. cjpą..PKP. ~ ..... • . d Łod . . w sobotę. 27 bm. w południe powrócą Ksrą~eczki pracownrc1e 

_ RóWl'o setłtę. A mógłby jeszcze więcej 1erw:;ze l'ki.n1e wraca..ią o z1 .iuż dzieci z nomiechcwic (Pi-Otrkowsk.a 293) do u!gow"ch abonam""n"o' W 
robić\... w dniu .iutrzej:;;zym. W go-dzinach pop<> i z Kieru.Ozł (Dowbmczyk'ów 34), o godz. Y „ ~ 

- To dla.czego nle rohi? ludniowych -przybędą młodociani wcz.a- 10 55 przyhedę. ma Dworzer Kalis•ki dzie tramwa~ow-vd1 
- Bo, uważa pan, godzina Jest za krótka ... sowicze z kClOnii w Klukach (miejsc,e ci z L~l>O'rka, o godz. 9.35 na Dworzec Czytelnicy Jui niejednGkrotnłe zwracali 11• 

• "' '" przyjazdu - Zachodnia 66). z Ręczna Fabryczny z RCgOwa, a o godz. 10. na wagę, że biura. sprzeda.ży abonamentów tram 
Pa.n Bąbelek jest chory. Przyszedł lekarz. lmieisce przyjazdu - Podmiejsika 21) i ten sam dworzec - dzieci z BOrkOwie. wajowych urzędują w niewygndnycb go«zl-
- Pa.nie doktorze - powiada pan Bąbele.It . z Wiśniowej Góry (z wyją.tkie.m dzieci 11ach. Uwzglęclniając te nwa.gi., Miejskie za-

- ".fła.śn·ie czytałem, że _zdarzają się wypad- wysłanych przez przemysł). Dla tej W niedzielę, 28 bm. w południe przy· kładJ· Komuni11;aeyjne zmieniły gotlziny urzę-
kl, ze. lekarze chowa.ją zY"!ycb ludzi, którzy ostatnie.i grupy miejsce przv.iaz.du wy- jadą do Łodzi dzieci z Oiarowa. Miejsce dowania wspomnianych biur na godz. od 1 
wpadli .tylko "'. sen Ietargic.zny. Ja. się tegl' znaczone zostało na ul. Szpitalna 9 'W przyiazdu - Sterling-a 26. do 15-ej, a w soboty łtd 8 do 13-ej. 
ogronuue obawi.a.m... k . t . „ . . Gal · . 0 d . . d . . t ł d . . Na punkt?.~h sprzedaży przy ul. Więckt)W-

- Może się pan tego nle bać _ uspokaJa cz~a;rte wra;a1ą. ez 11ziec1. ~ ewie nm 1 g~ zinie P<l·wro u n:1 o z1ez~' skiego l9- i Na.rutcwil'?'.a. 27 są już d-0 nabycie. 
so lekarz. _ \J mnie nie ma. ta.kich wypad- 1m1e.1sce p1·zy.iazdu --· Podm1e1ska 21). z Lę.dk&-Zd.rOJu i SZkl:tn:lde1 PtlTę.by Ieiritymacje riracowni„ze linii. miejskkb na 
ltów. Może pan być pewny. że zostanie po- 'Yf piątek, 26 bm. w g·odzirnach połud udzieli info1·mac.ii Tow. Kolonii, (Pi<ltr miesiącl" parzyste 19i9-50 roku w cenie to 11. 
chowany iako trup.„ niowYch p:rzyjadą. dzieci z Włodzimle- k-0wska 37). tel. 269-20. (a) oił sztuk.i, (c) 

I 
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WIESŁAWA BRZEZIŃS·KA 
Z ogr-oi."llnego portretu patrzyły na mnie o

czy Wi~i Brzezińskiej, czołowej pnod6wni
cy PZPB nr 2, kiedy ujnałam ją po raz 
pierwszy. Dziś portret ten wisi na wielkiej 
wystawie w Moskwie i zapewne niejeden i 
niejedna 2 naszych bratnich włókniail"Zy ra
dziieckfob pomyśli z serrdecznym uśmiechem: 
„ud:ałaja diewus'T..ka", podzlwLaJą.c zrurówno 
wspa.nfułe osiągnięcia jej, wyn.otowane Prze2l 
Wyd.Tlał Współzawodnictwa Pi>lskich włók
niarzy, jak i cso.tisty, mlodzieńczy urok, naj 
młodsze] naszej zdobyWczyni Krzyża Za
slugL 

- Pamiętać o tym będę całe tycie .•• - mó 
wi z ro'Łmarzeniem Wiesia., wspmninają,c mo 
ment dekoracji Brązowym Krzyżem Zasłu
gi w Belwederze przez same~o Prezydenta. 

- To był początek mojej drogi ku szczę
tfołu. Następnym zaś etapem będzie prrzyję
cie do Technikum, do którego idę od 1 wrze
śnia. 
Wiesława Brzezińska jest trzykrotną re

kordzistką w młodzieżowym współzawodni
ctwle pracy, aktyWDą działa.ez.ką Zl\IP oraz 
prawdrlwym zjawiskiem w swym zawodzie. 
Filigranowa, pełna wdzięku 18-letnia tkacz I 
ka. na 6-oi.u krosnaeh, lubiana p1"2le'Z wszyst· 
kich na całej sali, osią,ga 159 proc. normy da 
Jac przy tym prooukcję pierws'Zej ja.kości. 

Dokqd dziś pójdziemy 
TEATRY 

WOJSKA POLSKIEGO - Don Pasquale 
KAMERALNY - Szczygli zaułek 
OSA - Krąwiee w Zamku 

KI N A 
ADRIA - Kwiat miłości lti, 18, ~J 
UAVl'YK - śpiewak nieznany 17, 79, 21. 
rAJKA - Trzeci szturm 18, 20,30. 
GDYNIA - Program ektualnośd 
HEL - Siedmiu śm.ałych 15,30, 18, 20,30 
MUZA - Dziewczęta z baletu 18, 20. 
POLONIA - [Jlira \frarn<•1.ua 15,30 18, 20,30 

P?..ZEDWIOSNIE-Aktorka 16, 18. 20 
ROBOTNIK-Kariera 15,30 18, :!11 30 
REKORD-Zielone lata 15,30 
Moja miła - 18 i 20.30. 

STYLOWY-Powrót do domu 16 .. 
seanse normalne o godz. 18, 20. 

SWIT - Antoni i Antonina 18, 20. 
TATRY-Dzieci z ;ednego podwórko 16, 18, 20 
TĘUZA - 'l'rag-\czu_y poś\lig 17, 19, 21 
WISŁA - Ostatnia noc 17, 19, 21 
WŁOl<NIA~Z - Spiewok- nieznany 17, 19, 21 
WOLNOśC-Klęska szpiega ,16, 18 20 

Pelnq §Uh.ceJ Polahóaw 

Wrzesiński pierwszy_! 
Zespołowe zwycięstwo drużyny narodowej na etapie Łódź -

Toruń. Jeszcze . tylko 6 sekund dzieli nas od Rumunów 
Jeszcze przed startem do drugiego 

etapu Łódź - To1ruń za>vodnicy polscy 
żyli cichą nadzieją w sercu, że tym ra
zem białe koszulki z orłem zna.idą się 
w róż'!Fl•barwnej grupie pierwszych na 
mecie kolarzy, Nadzieję te: żywiły rów
nież tysięrzne rzesze entuzja5tów spor
tu kola.rski<>go, inter·esują.ce się wvści
giem Doo,lwła Polski. I wreszcie •nade
szła radosna wiad<Jmość: drugi etap za 
kCńc:r.ył się pełnym sukcesem naszyt:h 
zawodników I! ' 
Już na miejscu startu nawią.zu.ie się 

interesują.ca walka mię.dzy zawodnika
mi. Kolarze poilscv. ktU.rym fatalna. •na
wii>rzchnia bardziej odpowiada, puy
puszc:caję generalny atak. Kapia.k pocią, 
ga za sobą. trzech Polaków z drużyny 
narodowej. Zwiększają, tempo. prag.nac 
z,a wszelką cenę uciec. 

Za. nimi. w odleg-łości kilku5e't me
trów. pędzi nielicz1na ~rupa zawodni
ków zagranicznych. 'i\'idać w niei Wło· 
chów, Rumunów, Du1'1rzyków, Aingli
ków. a nawet Finów. Odległość zmniej 
sza sie szybko. Dogonili wreszcie czo· 
łów kę. 

Tempo zwiększa się teraz· jeszcz·e bar· 
dziej. Polacy trzymają. się świetnie. 
Wtem następuje fatalne z.cleirzenie. Ka
plak jak raż<>nv pin·rnnem pada na 
bruk. Tylne kOło pOwamie uszkodzone. 
W t'.ZOłówce jedzie już tylko trzech Po
laków: Wójcik, Wyglenda i Wrzesiń
ski. 
Tuż przed Włocławki em za wodnicy 

Miga-w ki 
Przygotowując s'.ę do honorowegfr startu 

sprzed gmachu „Czytelnika" przy ul. Piotr
kowskiej, kolarze utworzyli barwny koro
wód. Jeden z zawodników polskich, który w 
pierwszym dniu wyścigu zjaw:ł się na me
cie w HelenoV17.'.e na bardzo szarym końc•1, 
zauważył w samochodzie prasowym znajome
go dziennikarza. Powierzywszy swój rower 
pieczy kolegi, szedł powitać znaj0il11ka 

- Serwus! A co ty tu rob:sz na wyścigu? 
Jakoś cię nii:?dz:e ni<> widzial<>rn. 

- A no widzisz, ja jeżdżę samochodem na 
samym końcu. Ale zawsze przed tobą ... 

ł'i • * 
Na mecie pierwszego etapu w Helenowie 

widzieliśmy Włochów w koszulkach różnych 
kolorów, Wczoraj jednak odjechali on: do 
Torun:a w jednolitych zielonych kostiumach 
„Włókniarza". Jak to się stało? 

W Łodzi zapytano Włochów, dlaczego wła
ściwie n:e jadą w jednakowych barwach. co 
z wielu względów byłoby korzystniejsze. Sym 
patyczni południowcy odrzekli na to, iż każ
dy z n:ch jedzie w barwach, reprezentują
cych nie klub, lecz... fabrykę wypożyczającą 
zawDdnikow: dla celów reklamowych rower 
na wyścig dookoła Polski. Zapytano ich więc 
z kolei, czy zg0dziliby się założyć jednolite ko 
st:umy, gdyby się o tak:e dla nich postara
no. 

nasi przeżywają. chwile pełne nerwowe 
go napięcia.. Bo oto wspani.ale jadący 
Humun Nicule.scu wykorzystuje lekkie 
wzniesienie i ucieka. Wrze"iński dopie 
ro po pewnei chwili dec\·duje sie na 
morderczv pościg. Rumun nie rezygnuje 
Ucieka w dalszym cio..g-u. Nasi ni·eda.ią 
.1edin.ak za wygnan1;t. Prowad:zac na. z,mia 
nę, już po półgOdzinnef Qoniłwie dOpę.
d2aję z.biega. 
Tymcza;;;em w tyle rDzszalał się król· 

pech. Tuż za miastem dochodzi do fa
talnej w nastę1pst\',-a kraksy. Najlc}lszy 
z Francuzów - Garnier. zden:a się z 
trzema szwajcarami. Rowery uległy 
~Ompletnemu rozbiciu. Francuzi są 
z:rci'paczenL Ich faworyt wycOfuje sił z 
wyścigu. pcdnbnie jak Szwajcarzy. 

Niemniejszv pech prześladu ie rów
Dl·e·z w czołówce Rumuna Niculescu. 
Na 50 km przed Toruniem łą,pie gumę. 
Natychmia".t iednak jeQo rodak - Ne
~o~cu, podaje mu swój rOwer. Ledwie 
tylko leiacter wyścigu d>C'gonił uciekają.cą 
czołówkę. z.nów musi zsiadać z roweru. 
Dru.ga guma. Ale i tutai rumnń.."ka soli 
da.rność nie zn wodzi ChicOmb~n Odda
je swemu lepszemu koledze własny ro
wer. Leader P·omlrną.ł dalej iak strzała. 

Już tylko kilkanaście kilometrów do 
forunia. Nasza czołowa trójka <;pisuje 
;;ię b!'lrdzo dzielnic. Jak nigdy dotąd, na 
wi~zała się miętlzy nimi harmonijna 
współpraca. Za chwi:ę wyła.nia.itt się 
kontury Torunia. Niculescu uznał to z.a 
hasło dla sieibie. \Vvrwnł !'ię do przodu. 

ze !jtartu 
Ponieważ Włosi nie mieli nic przeciwko te 

mu, by nie występować w wyścigu w chararl: 
terze słupów reklamowych, koszulki dla n:ch 
znaleziono. Oto krótka h:storia łódzkich k:J
szulek na włoskich zawodnikach. „ • * 

Jak należy zwalcwć zdenerwowanie w cza 
sie większych imprez kolarskich, mów: nam 
o tym sposób, którego się chwycił łódzk:: 
„warszawiak" - PietraszewslG. Stwierdził on 
w :-ozinowie z groacm swych zaprzysiężonyc!J. 
kibiców. 

- Dzis:aj rano byłem cholernie zdenerwo
wany.„ 

- No i co, no : co? - pytają zatrwożeni 
kibice. 

Wrze5ii1ski czyni nadludzkie wysiłki, 
by go dogOJnić. Wpadli .iuż na rogatki. 

W szybkii;n tempie przejeżdżaję, most. 
Już są w śródmieściu. Szalony doping
zebranycll tłumów. Radość publiczności 
zwiększa się. bo oto Vlrzesłński dOcho
dZi Rumuna. Mija go. Juź ma nad nim ' 
przewagę! 

Grupa ja.k huragan wpada na stadfon. 
Szatenv entuzjazm towarzyszy walcs. 
Wrzesitiski le!l.:v na maszynie. Tuż za 
nfm gt:ni Nicu.Iescu. Próbuje dopędzi~ 
Pclaka. Na trybunach nieo-pisany tu
mult. I wreszcie szał rndości! POlak jest 
pierwszym 

Etap wvcrał Wrzesiński! Za nim 
wpada wyczeroanv Nieułescu, dalei 
Saunders (Anglia). Publiczno.ść S7f.lleje, 
bo oto czwartvm .iest Newoczek! Za 
nim zjawia się Wyglenda. Trzech Po:a
ków w pierw<>·zei pią.tre - to sukces ' l 
wybitna poprawa l-0katv 

Na szóstym miejscu uplasQwał się 
Salminen (Finlandia), na siódmym Stin 
dru (Rumunia), Liczne brawa zbiera. 
'l)r.:edstawiciel POlOnii Francuskiej -
Wittek, którv przyhvł jako ósrn.v. Za 
nim jedzie Alix (Francja) i LOcatem 
(Vilłt>chy). 

A więc etap zakOńnzył się 'nełuym sr,k 
cesem polaków. Czas Wrzesińskiei:!'.o -
6:25:25, DOsk<lnale miejsca pozosta!ych 
dwóch Polaków przyczyniai:i.' się do 
rwycięstwa drnż;rny polskiej w tym eta 
pie. oraz do dźw~ni~cia jej na drugie 
miejsce w klasyfikacji zespołowej po 2 
etapach wyścigu. 

Dokładne wyniki podajemy na str. 
l·ej. 
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"Bolesna" decyzja 
Wisła pośpieszn;e 1>rotestuie 

Jak wiadomo, decyzją Wydziału Gier i Dy
scypl:iny PZPN zawodnik „ Wisły" - 'Mieczy
sław Gracz - . został zdyskwalifikowany na 
okrel' 6-M'l .,,;„„;qoy. Utrata ~ego „asa" 
jest dla leadera tabeli powain:rm osłabie
niem, zwłaszcza że i tak drużyna osta.tnio 
nie zachwyca por.omem. Toteż „Wisła" poś
piesznie wniosła protest do Zarządu PZPN, 
prosząc o uchylen!e decyzji WG i D. - A no nic. Zjadłem dwa kotlety i cztery 

lqurczaki i zdenerwowanie przeszło.„ --o-

• * "' Na 2 frontach 
, Wzdłuż ulic, którym: przejeżdżali kolarze, b d I 
zgromadziły s:ę tłumy publiczności, i starzy, ę złemy gra i z Czechami 
i młodzi, i kibice, i la!cy. no ostatnich nale- Międzypaństwowe zawody piłkarskie Pol-
żała pewna pani, u której poza b, elegarr:ic- ska - CSR zostały przez Czechów przełożo
kim strojem można było zauważyć kilka bry ne z 28 października na n:edzielę - 30 uaź
lai:tów na . "'.Yl?:~ęgnowanych ?al uszkach. dziernika. Tegoż dnia odbędą się w Polsc~ 1,a 
Widząc przeJezdzaiących kolarzy 1 sznur sa-1 wody drugich zespołów obu reprezentacj~. 
mochodow, rzekła: 1111111111u11111111111111111un111111t1111111111111111111n11111111111111111u1111111111 

:e::~0~~~:A~~kJ~~~~~ J::i~~ąr~fę
1

e;~ :~: Czytajcie »Express Ilustrowany" 
- Nie teraz i nie tu! - powiedziała - . Czy przyjdziesz? - powtórzyła Fa 

tak samo jak wtedy w swojej garcfurobie. hira. 
- Chcesz zawieźć mnie do siebie? Tak, - Przyjdę, bo jakżeż mogłoby być ina 

Fahiro? Czy ofiarujesz mi resztę tej nocy? czej - szepnął Strzelmirski. 
- Bardzo pragnę tego samego, ale tak - Będę czekała niecierpliwie! - poca-

być nie może! - potrząsnęła głową. - łowała go„ a pocałunek jej miał słodycz 
Kocham cię tak bardzo, że w tej chwili daktylowego wina i żar afrykańskiego 
potrafię w sobie zwalczyć to, co jest teraz południa. 
we mnie najmocniejsze i zamiast słuchać - Do widzenia! - wsunęła mu do bu-

174) serca, słucham rozumu! A rozum powia- tonierki ciemno - czerwony goździk i 
da mi, Że jeśli nasycisz się mną i przesy- zniknęła w czeluści bramy, jak ciemny, 

- A kto ci powiedział, Że byłbyś na nach: ufnie jak pielgrzym, kt6ry po dłu- cisz tej nocy, możesz jutro odejść ode uśmiechnięty fantom. 
moim utrzymaniu? - przerwała mu szyb giej drodze doszedł wreszcie do swojego mnie, bo jakiś wewnętrzny instynkt po- Strzelmirski, znalazłszy się potem w 
ko. - Znalazłbyś jakieś zajęcie, kt6re u- celu i chce na chwilę odpocząć. Ona zaś wiada mi, że jednak jest coś, co ciągnie swoim hotelowym pokoiku nie umiał sb 
niezależnił01bv cię ode mnie. Tak bar- delikatnie gładziła jego włosy i uśmiecha- cię do kraju. pić myśli. Szumiało mu w głowie po wy
dzo lubisz polowania, a polowanie może ła się kącikami swoich zmysłowych ust„. Zn6w przyłożyła usta do jego ucha i pitym winie, prześladował go zapach jej 
być intratne ... Albo jeśli zechcesz założy- Kiedy wychodzili, w głowie szumiało szeptała gorąco. perfum i nie dawało spokoju wspomnie-
my wielką plantację ananasów czy bana- mu i'eszcze bardziej, Zdaje się, że w ślad of· · · · · d I nie i·e1' ostatniego pocałunku. 
no'w 1· tY zostaniesz kierownikiem. - ian1Ję ci me Je ną noc, a e ty-za nimi spogl<ldały ' zza uchylonych drzwi · J ~, k' · k" b d · ł A · ., · k b d · · o, Fahira umie znaleźć tysiąc argumen s1ąc, a e wsz.rst 1e, ia 1e ę ę mia a w - moze rzeczyw1sc1e ta ę zie na1-
to'w, az"eby go przekonać, a tysiąc pierw- sąsiedniego gabinetu jak.id straszne oczy życiu, ale dopiero tam, u nas w domu, w lepiej! Poiadę razem z Fahirą do Afryki! 

martwego płaza. Ale co w tej chwili mo- Af 1 B d' · · l' · · I ' · h ł · d · szym i naibardziej skutecznym jest jej go " ryce.„. ą z więc cierp iwy 1 me na e- - usm1ec nę a się o meJ?O nowa przygo 
, gło obchodzić ~trzelmirskiego? gaj, bo tak być musi! A jutro wieczorem da: przygoda może najciekawsza w je· rący pocałuneK. 1 k ł bk _ Więc poiedzięsz ze mną? _ płomien Smagły Senega czy otworzy szy o przyjdź znowu do „Zorionu". Zobaczysz go życiu. 

nymi wargami powtarza sto najczulszych drzwi szafirowej limuzyny i zaraz potem mnie, jak będę tańczyła ta11czyć zaś Szybko rozebrał się i położył do ł6:ika. 
zakl~ć i przysiąg. pomknęli w sierpniową, jasną od milio- będę tylko dla ciebie. A potem przyjdź Był tak bardzo zmęczony, że od razu po-

Wyj_)ite wino, żar jej pocałunk6w, dale n6w świateł, noc. do mojej garderoby, ażebyśmy mogli spę- grążył się w głęboki sen. Zanim jednak 
kie wspomnienia i fantastyczność nowych Siedząc obok Fahiry Strzelmirski od- dzić z sobą razem resztę wieczoru: i po- rozpłynął się w jego świetlistych kręgach 
plan6w, wszystko to miesza się, zaciera, szukał ustami jej usta. gwarzyć o naszym wyjeździe tam, na po- i fantastycznych majakach, zdążył raz je-
usypia go, oszałamia. Ona odpowiedziała mu pocałunkiem je ludnie, na Saharę. Przyjdziesz? szcze pomyśleć:. 

_ Chyba, że pojadę z tobą, Fahiro! - szcze gorętszym, ale zaraz potem odsunęła Samoch6d zatrzymał się właśnie przed - Tak będzie najlepiej! Wyjadę razem 
pochylił się i położył głowę na jej kola- go od siebie. domem, w kt6rym mieszkała. z Fahirą! 
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